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P rotokół .
X X I X  W alnego  Z gro m ad z en ia  gal. T o w a rz y s tw a  ochrony  zw ierząt ,  
k tó re  odbyło się dnia 1. kw ie tn ia  1905 pod p rzew odnic tw em  

W . P. P ław ick iego .
O b ec n y ch  cz łonków  33.
P r e z e s  P ł a w i e  k i .  W i ta m  Szanow ne Z g rom adzen ie  

i o tw ie ra m  X X IX . W alne  Z grom adzen ie .  Je szc ze  rok, a  będziem y 
obchodzili  30  rok  naszego  is tn ien ia .  Nie m ogę  pow iedzieć,  że­
byśm y się mogli tego  roku  poszczycić ja k ie m iś  szczegó lnym i 
efek tam i,  lecz chęci nasze  są  oboję tnośc ią  ogółu  n ie ra z  w dotk liw y  
sposób  p a ra l iżow ane .  Źle je d n a k  nie jest. P o  10 p ra w ie  la tach  
w y k o la ta l i śm y  nareśc ie  u m ag is tra tu  num erow an ie  w ozów, a  sp raw a  
ta  d la  nas  j e s t  wielkiej doniosłości.  Z a s łu g ą  n a s z ą  je s t  ta k że  
p rzed  n iedaw nym  czasem od b y ta  rew izy a  koni tram w ajow ych ,  
z re sz tą  bliższe szczegóły  poda  nam  nasz sek re tarz .

S tosow nie  do porządku  d z iennego  proszę p. S e k re ta rz a  
o o d czy tan ie  p ro to k o łu  osta tn iego  Wal. Zgr.

P. M u s s  ii.  P ro s z ę  o głos. P on iew aż  p ro tokó ł ten w  c a ­
łości był d ru k o w a n y  w M ies ięczn iku  naszym , więc w noszę o 
zw o ln ien ie  p. S e k re ta rz a  od cz y tan ia  jego.

Z g ro m ad z en ie  uwalnia.
N as tęp u je  sp raw o zd a n ie  wydzia łu .
S e k r e t a r z :  K oniec  w ieku X IX  zazn a cz y ł  się prócz

innych  swych znam ion  ta k ż e  tern, że ludz ie  przyszli  do p rzeko ­
n an ia ,  że w z jednoczen iu  leży  siła i po tęga ,  z k tórą  k a ż d y  liczyć 
s ię  musi. P o w s ta w a ły  w ięc  liczne s tow arzyszen ia ,  m ające różne  
cele na  oku, cele te je d n a k  za w sze  d aw a ły  się sp ro w ad za ć  do 
w sp ó ln e g o  m ianow nika ,  do b ron ien ia  p raw  politycznych  lub o- 
sob is tych  cz łow ieka ,  lub s ta ra n ie m  się o je g o  dobrobyt.

G d y  ośw ia ta  wyżej s tanę ła ,  nie zapom inano  o is to tach  
k tó re  sam e swych p r a w  bronić  n ie  mogą, k tó ry m  cz łow iek  n a j ­
częście j p rz e sz k a d z a ł ,  by się sa m e  s ta r a ły  o swój dobrobyt. 
Z ac z ę ły  p o w s ta w a ć  to w a rz y s tw a  och rony  zw ie rzą t  w ró żn y c h  
p a ń s tw a c h  Europy . I  nasz  k ra j  nie pozos ta ł  w tyle . I  my z łą ­
czyliśmy się, by  pod w spólnym  sz tan d a re m  razem  walczyć o p raw a  
o  d o b ro b y t  zw ie rzą t .  W p ra w d z ie  m a ła  nas  je s t  g a rs tk a ,  bo l i ­
czymy dziś za ledwie 220 m ie jscow ych, a 160 zam ie jscow ych  cz ło n ­
ków, daleko je szc ze  do tego by filie nasze  g ę s tą  s iec ią  o g a rn ę ły
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k ra j  obcy , bo  za ledw ie  m a m y  ich 5, a  z tych w łaśc iw ie  ty lko  
Ja s ło ,  D rohobycz  i Krosno są  czynne.

Z e  sp raw , k tó rem i W y d z ia ł  s ię  za jm ow ał,  podn iosę  je d n ą  
szczęś liw ie  zakończoną.  J a k  s łysze l iśc ie  S zanow ni P anow ie  z u s t  
czcigodnego P re z e sa  dobieg ła  szczęśliwie do końca s p ra w a  n u m e ­
row an ia  wozów. P o ruszona  przez  nas  p raw ie  przed 10-ciu la tam i 
n ie m o g ła  w żaden sposób  doczekać się  za ła tw ien ia ,  n ie u s ta ­
w a liśm y  w dążen iu  do nasze g o  celu, bo to by ła  s p ra w a  nad to  
w ażna ,  i z zadow olen iem  pow iedz ieć  sobie m ożem y, że n a s z ą  
je s t  za s ługą ,  że dziś  n u m e ro w a n e  k r ą ż ą  wozy. Dziś nie tak  
ła tw o  w in o w a jc y  ujść kary ,  chociaż i s t ó j k o w e g o  n ie m a  w pobliżu.

Mówiąc o s tó jkow ych , miło mi zaznaczyć,  że w przeważnej 
części s tó jkow i bądź s łu c h a ją  in te rw en iu jącego  członka, bądź ,  co 
je sz c z e  w ięcej  im się chwali,  sam i w k ra cz a ją  i w innych p o c iąg a ją  
do odpowiedzia lności .  Z as łu g ą  to je s t  za rząd u  Policy i  i k o rzys tam  
.ze sposobnośc i,  by  n a  tern m ie jscu  szczere  podz iękow an ie  jem u 
złożyć.

P r a s a  p op ie ra  ze sku tk iem  n a sz e  usiłowania ,  często  s p o ty ­
k a m y  się  z n o ta tk am i  o zn ę ca n iu  się n a d  końm i,  o in te rw e n c y i  
publiczności,  o karze ,  k tó ra  sp o tk a ła  przestępcę,  nie u lega  w ą tp l i ­
wości, że ta k ie  w zm ianki pouczające  ogół,  są  d la  naszego ce lu  
n iezm iern ie  korzy^stne. W d z ięczność  w ie lka  n a le ż y  sie z naszej 
s t i o n y  p ras ie  za  ta k ie  za jm ow anie  się naszą  sp raw ą .  Miesięcznik 
nasz  n ie  j e s t  do te g o  celu p rz y d a tn y ,  n ie  je s t  dostępny, ja k  z n a ­
tu r y  rzeczy  w ypływ a,  szerszem u ogółowi, a z re sz tą  wychodzi on 
w b re w  swej nazw ie  nie co miesiąc, a le  za ledw ie  co dw a  m ie ­
siące. Jeże li  już  m ow a je s t  o M iesięczniku,  to pozwolę sobie 
rzec  p a rę  słórv n a  n a s z e  uspraw ied liw ien ie ,  że m ies ięczn ik  d o ­
zna je  do tk liw ej zwłoki w sw em  w ydaw nic tw ie .  J a — jako r e d a k to r  
tego  p is e m k a  s ta ra m  się, o ile możności,  by m a n u s k ry p t  był na  
czas  w d rukarn i .  N ies te ty  os ta tn im i czasy  dozna je  wydawnictwo- 
dotkliwej zw łoki,  gdyż, j a k  zapew ne S zanow ne Z grom adzen ie  
j e s t  po inform owane, po łożenie nasze  finansowe nie je s t  wcale 
św ie tne ,  lecz powoli i sku teczn ie  zaw sze  w yw iązu jem y  się  z na­
szych  zobow iązań , a  n a w e t  u m a rz a m y  d ług  daw ny ,  k tó ry  z p rzed  
10-ciu la ty  c ięży  na  naszem  to w a rz y s tw ie  i już  znakom ic ie  przez 
nas  zm iejszony  zos ta ł ,  że to nie dz ie je  się  w szybszym  tem pie  
nie n a sz a  wina, a  w tem  tkw i p rzy c zy n a  za ta rg u  z d ru k a rn ią  
i p rzy c zy n a  zwłoki w w ydaw nic tw ie .  M ala j e s t  l iczba członków , 
•małe są  wkładki,  w ięc  i małe są  nasze  fundusze, a do w ielkich
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rza d k o śc i  należy  by k toś  zn aczn ie jszą  su m ą  n a sz ą  k a s ę  udzielił.  
P rz y  tej sposobnośc i nieeb mi będ z ie  wolno złożyć W . P a n u  
O sk a ro w i  K rey ze ro w i szczerą  podziękę ze s t ro n y  tow arzys tw a ,  
że z n a cz n ie jszą  k w o tę  z ło ży ł  do nasze j  kasy ,  by  n a m  choć 
częściowo ulżyć.

P ew nie ,  że pod  w zględem  ochrony  zw ie rzą t  w naszeni 
m ieście n ie  j e d n a  rzecz  pozosta je  do zrobienia, lecz w łaśn ie  
n asze  tow arzystw o  j e s t  w a ln ą  p rze szk o d ą  w zw ię k sz an iu  się 
d ręc zeń  b iednych  istot,  k tó re  m u sz ą  s tać  na  u s łu g a c h  cz łow ieka .  
Bo i w oźnica  k tó r y  p rze ład u je  wóz i bije konie, wie, że gdzieś  
n a  k tórejś  u licy  s p o tk a ć  się  może z cz łonk iem  naszym  i ulegnie 
karze .  A i n a  placu S trze leck im  n ie  ta k  bardzo  ju ż  rozw islm o- 
żn ia ją  się  s trażn icy ,  bo i tam  nasi czuw ają .

Ale je s t  je szc ze  jed n o  miejsce, na  które n ie jednokro tn ie  
zw raca liśm y ju ż  uw agę cz łonków , a  które j a k o  od leg le jsze  od 
cen trum  ru ch u  zw ycza jnego ,  u su w a  się  z pod nasze j kontro li .  
Mam tu  na  m y ś l i  p lac  św. T eo d o ra ,  p la c  m ę c z e ń s tw a  drobiu ,  
a  osobliwie gęs i.  Co tam  te  b iedne s tw orzen ia  w ycie rp ieć  m uszą  
za s trony  nie litościw ych h an d la rzy  żydow sk ich ,  to tego trudno  
opisać. A  k o n tro la  ta k że  d la  n a s  je s t  tam u trudn iona ,  bo handel 
tam  od b y w a  się  w popo łudn iow ych  godzinach ,  k ie d y  każdy  
z n a s  j e s t  za tru d n io n y ,  a in te rw encya  znow u u tru d n io n ą  je s t  tą  
okolicznością ,  żo b ra k  tam  p o s te ru n k u  po licy jnego  z pow odu 
małej liczby s t r a ż y  i rozleg łośc i L w ow a .  T u  m óg łby  na  to p o ­
radz ić  m ag is tra t ,  g d y b y  zechcia ł p rze zn ac zy ć  tam na p o s te ru n e k  
s t r a ż n ik a  miejskiego, ale nie w e te r a n a  w służbie , k tó ry  n ie ma 
żadnej energ ii  i n ie s te ty  częs to  z a le ż y  od h an d la rzy ,  lecz m ło ­
dego, energ icznego , k tó rem u  by z góry  m ożna polecić, by w tym  
k ie runku  działa ł.

Z tą  s p r a w ą  łączy  się  za raz  s p ra w a  sp rze d aż y  r y b ; tu 
także  złe zapuśc iło  głęboko k o rz e n ie ;  tu  także  w inę ponoszą  
h an d la rze  żydow scy , osobliwie n a  p lacu  Solskich , nie dbając  
o d o s ta teczn ą  ilość wody, dozw a la jąc ,  by ryby  w koszach bez 
wody się k o n w ulsy jn ie  rzucały ,  ale najgorzej  m a  się rzecz z w y j­
m ow aniem  ryb  z wody, przyczem  bez żad n y ch  sk ru p u łó w  w sa ­
d za ją  ry b o m  palce do ócz, by  im ry b a  się n ie  w ym knęła .  N ie­
stety z tem osta tn iem  spodkać  się m ożna  także i u cb rześc iam  
kich kupców . To w y k o rz en ić  może sa m a  publiczność, unikając 
tak ich  k u p có w  po zwróceniu  ich uw ag i,  że d la teg o  u nich n io  
b ędą  ku p o w ali .  N a  h a n d la rz y  n a  placu Solskich , gdz ie  znow u
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jes t  przeważnie kupującą mniej inteliigentna ludność żydowska, 
może działać tylko policja, lub magistrat.

Drugie złe, które we Lwowie się rozwielmożniło, je s t  złe 
obchodzenie się z końmi przy budowach, tu skargi są liczne 
i oburzenie publiczności słuszne. Przedsiębiorcy nie uważają 
wcale, by dostęp był dobry, a  nowo powstałemi ulicami, gdy 
nie są jeszcze zabudowane m agis tra t  się nie troszczy, a na tem 
biedne konie cierpieć muszą. Tylko czujna baczność członków 
może tu złemu zaradzić.

Nakoniec prośba. W prawdzie dobrą jest rzeczą zyskiwanie 
nowych członków i nigdy nie powinniśmy zaniedbać sposobności 
zyskiwania ich, ale daleko lepszą rzeczą będzie, jeżeli każdy 
z nas, który już jest, członkiem, wszędzie i zawsze będzie karcił 
nadużycie i s ta ra ł  się o dobro zwierząt, a wtedy i z tą  m ałą 
ilością członków bardzo wiele dobrego zdziałać potrafimy. 
Skończyłem.

P r e z e s :  Otwieram dyskusyę nad sprawozdaniem. Ponieważ 
nikt głosu nie zabiera uw ażam  sprawozdanie przyjęte  do w iado­
mości. Proszę p. skarbn ika  o sprawozdanie kasowe.

P. S k a r b n i k :  Wnoszę, by teraz nastąpiło  rozdanie n a g ró d  
by stójkowych dłużej nie zatrzym ywać.

P. P r e z e s :  P rzedstaw iam y więc porządek dzienny i p rzy ­
stępujemy do rozdania nagród stójkowym.

P .  M u s s  i ł :  Nim to nastąpi, pozwoli Szanowne Zgrom., 
że odczytam z Miesięcznika tamtegorocznego, com napisał o roz ­
dawaniu nagród na Zgromadzeniu Tow. ochrony zwierząt we 
Wiedniu, na którem byłem obecny.

C zy ta :  „Pod wrażeniem odbytego W  dniu 6. maja  1904. 
W al. Zgr. Tow. ochr. zw. we Lwowie i odbycia rozdania nagród 
tamtejszej straży policyjnej, byłem świadkiem takiejże uroczystości 
we Wiedniu.

Samo rozdanie nagród i dyplomów uznania 202 strażnikom 
policyjnym odbyło się w podwórzu nowego budynku dyrekcyi 
policyi w obecności przezesa Wied. Tow, ochrony zw. p. Dr. 
Artura  v. Holland, radcy wyż. Sądu, w iceprezesa p. Dr. Gustawa 
v. Hanrignera , sekre ta rza  tow. p. Eugeniusza S turm a z gronem 
członków' wydziału, p. Anycza, radcy poi. i k ilku oficerów straży.

Po przemowie prezesa p. Hollanda, w której podniósł wielką 
działalność straży  wied. w sprawde ochrony zw. i zauważył, że 
ludzie, k tórzy  ze zwierzętami źle się obchodzą, zazwyczaj i ludz-
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kości są niebezpieczni. (Zdanie to słyszałem ju ż  k ilkakrotnie  
z ust naszego czcigodnego sekretarza tow.). W końcu rozdano 
nagrody, a m ianow icie :  trzem po 3 dukaty  w zlocie, 42 po 20 
koron w złocie, a 154 po 18 koron.

To rozumie — ale też wiedeńskie tow. posiada znaczne 
fundusze, a przedewszystkiem jes t  jeden  z arcyksiążąt — więc 
nic też dziwnego, że i publiczność i straż gorliwie i na  każdym 
kroku popierają dobre chęci Towarzystwa.

P r e z e s :  I my chcemy Panów  wynagrodzić, ile jesteśmy 
w możności. Panowie pomagaliście nam w naszych usiłowaniach 
niech ta mała ka ita ,  k tórą  W am doręczę, będzie zachętą  do 
dalszej pracy  w tym  kierunku.

Następuje rozdanie nagród. Po 5 K. Nagrody o t rz y m a l i :
K apra le  s traży  poi.: 1) Sm yk; 2) Z a lip sk i; 3) Seneh; 4) 

B itozur; 5) W a c h ;  6) Bońcio; 7) S eń czu k ; 8) K araarzański; 9) 
J a s t r z ę b s k i ; 10) Szwedziuk.

Strażnicy miejscy: 11) Znamichowski (plac S trzelecki; 12) 
Pew eryn Kazimierz (park Kilińskiego).

P. S k a r b n i k  składa sprawozdanie kasowe:
S p ra w o z d a n ie  k a so w e  z a  r . 1904.

P r z y c h ó d : K. h.
Pozostałość kasowa z r. 1903 71 94
Subwencya m. Lwowa 1903/4 120 —
W kładki oddziałów 150 —

„ członków 533 —
Składka  członków wydz. na  premie 56 —

Razem 930 94
R o z c h ó d  :

D rukarn i lud. za Miesięcznik (bieżące) 343 50
„ „ a  conto dawnego długu 60 —

A dm inistracya Miesięcznika 100 38
K ursor Towarz. 96 —
Nadgrody dla straży 70 —
W ydatk i  kancel., porta i klisze 40 53
Żywność dla ptaków 167 50
Pozostałość kasow a na r. 1905 53 03

Razem 930 94
A dolf Mussil 

Skarbnik.
Za komisyę szkontrująeą:

Lubin Więckowski, W ładysław  Chruszczewski.
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P.  W i ę c k o w s k i :  W imieniu komisyi szkontrującej mam 
zaszczyt zawiadomić, że zbadaliśmy kwity i dokum enta i zna­
leźliśmy wszystko w najlepszym porządku. W noszę o udzielenie 
absolutoryum .

P, P r e z e s :  Przystępujemy do dalszego punktu naszych 
obrad, t. j. do wniosków wydziału. Kan radca Maresch ma glos.

P. M a r e s c h :  Każde towarzystwo, ma humanitarne eele 
na oku, s ta ra  się, by ja k a ś  wnływowa osoba objęła nad niem 
protektorat  i swojem wpływem go popierała. W ydział nasz 
upatrzył takiego protek tora  w osobie Jego Eksellencyi L eona 
hr. Pinińskiego, który od dłuższego już  czasu, nim jeszcze został 
członkiem honorowym naszego towarzystwa, zawsze nie spuszczał 
z oka naszych celów, ale moralnie i czynnie je popierał. S ta­
wiam więc wniosek^: „Walne Zgromadzenie uchwala, polecenie 
do Wydziału, by uprosił J. E. Leona lir. P in ińskiego, ażeby ra ­
czył przyjąć protektorat nad naszem towarzystwem".

Przyjęto przez aklamacyę.
P. M a r e s c h .  W sprawozdaniu pana Sekre tarza  znajduje 

się ustęp, że przy budowach, które  różni przedsiębiorcy w yko­
nują, dzieją się wielkie nadużycia, ależ jest  na  to lada . Magistrat 
dając konces na budowę powinien dać za warunek, by dostęp do 
placu budowy był w yszutrow any, lub wyłożony deskami, przez 
co uniknie się owego ciągłego dręczenia koni. Stawiam więc 
w n io se k : Wal. Zgr. poleca Wydziałowi wnieść dó Magistratu 
odpowiednio um otyw ow aną prośbę w powyżej wyłuszczonym 
sensie“.

Przyjęto.
P. W e s o ł o w s k i .  W prawdzie jestem jeszcze młodym 

członkiem, ale wedle sił moich staram się o wypełnianie p rzy ję­
tych na siebie obowiązków. Ponieważ mieszkam przy placu 
Strzeleckim, częstym tam jestem gościem. Je s t  to miejsce, gdzie 
ciągły dozór członków jes t  koniecznie potrzebny, ptasznicy, 
którzy tam męczą po kieszeniach i klatkach ptaszki, uchodzą 
bezkarnie, bo nie można ich pociągnąć do odpowiedzialności, bo 
niema straży policyjnej. Stawiam więc wniosek, by wydział po­
s ta ra ł  się tam o posterunek.

S e k r e t a r z :  Na plac Strzelecki zwracamy od daw na
baczne oko i nie jedno  złe wykorzeniliśmy. Bezsprzecznie, że 
im więcej nowych członków ten plac odwiedzać będzie, tern 
lepiej będzie, bo pod takimi p tasznicy  się nie kryją . Co się
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tyczy  o rganów  bezpieczeństw a, to za  naszern  s ta ra n ie m  zaw sze  
w n iedzie lę  i w św ię ta  m a ją  poblizk ie  pos te runk i  polecenie z a ­
g lą d a n ia  na ten plac, po tem  p raw ie  co niedzieli,  g d y  ty lko s to ­
su n k i  s łużbow e mu pozw a la ją  je s t  na p lacu  bardzo  gor l iw y  nasz 
cz łonek, in sp e k to r  s t r a ż y  cywilnej p T au le tz ,  k tó ry  nie ty lko 
n a  każde  w ezw an ie  cz ło n k a  in te rw en iu je ,  a le i sam  je s t  b a rd z o  
czynny, N a pomoc cz łonkom  sp ieszy  także  s t r a ż n ik  m iejski 
Z nam ichow sk i,  k tó r y  s ta le  tam przebywa, a  tow. już od k ilku  
la t  za to go n a  W al.  Zgrom , nagradza .  Do ty c h  więc p roszę  
ud aw a ć  s ię  o pomoc. — O becny  tu n asz  członek p. E r d m a n n  
s ta w ia  p rzezem nie  w n iosek  w sp raw ie  poruszonej w naszern 
sp raw ozdan iu  o placu Solskich . Oto w ed ług  zdania  p. E rdm an-  
n a  t rze b a  p o s ta ra ć  się, by  z m a g is t r a tu  ogłoszono h a n d la rz o m ,  
j a k  m a ją  z ry b am i p o s tę p y w a ć  i prócz tego n a  w idocznej tab licy  
przyb ić  ostrzeżenie ,  że d o p u szcza jący  się  d ręczen ia  ryb ,  zos tan ie  
u k a ra n y .

Polecono wydziałowi po rob ić  odpow iedue  krok i.
P a n i  W i t o w s k a :  W  im ien iu  nas  k ilku  kobie t ,  k tó re  

tu j e s te śm y  obecne chcę p o s ta w ić  n a s tę p u ją c y  w n io se k ;
„Z w ażyw szy , że drób, k tó ry  b y w a  p rzynoszony  do m ias ta ,  

um ieszcza ją  sp rzed a jący  w n a d e r  c iasnych  kojcach ,
zw ażyw szy , że bardzo  częs to  drób z p o w iązanem i nogam i 

m u s i  ca łem i g odz inam i leżeć na  gołej ziemi,
zw ażyw szy , że n ie jednokro tn ie  za u w aż y ć  można, j a k  drób 

ta k i  osobliwie w porze  le tn ie j sp ragn iony  o tw ie ra  dzióby z p r a ­
gnienia, albo też zgłodniały  zb iera  o k ru sz y n y ,  k tó re  dziobem 
dos ię g n ąć  może,

p ro s im y :  W y d z ia ł  zechce w nieść  odpow iedn io  um otyw ow aną  
p ro śb ę  do M agis tra tu ,  by  z a ra d z i ł  złemu.

P rzy ję to .
P r e z e s :  N a s tę p u ją  w ybory .  P ro sz ę  na  sk ru ta to ró w  panów  

C iszew sk iego  i Kępińsk iego .
P. K ęp ińsk i  o d cz y tu je  wynik  g ło so w a n ia :  w y b ra n o ;  
P r e z e s :  D z ięku jąc  za w ybór ,  niech mi będzie wolno w y ­

raz ić  p odz iękow an ie  se rdeczne  panom  Dr.  L im bachow i,  s e k r e ta ­
rzow i i M ussilowi, sk a rb n ik o w i  za ich go r l iw ą i sk u te c z n ą  p ra c ę  
(oklaski)  i za m y k a m  posiedzenie.

P r e z e s : 
Pławicki.

Sekre tarz :
Limbach.



—  25 -

Nasze sprawy.
W y p e łn ia ją c  uchw ałę  W al.  Zgrom, w ysła liśm y  n a s tę p u ją c ą  

prośbę  :
P rz eśw ie tn y  M a g is t ra c ie !

N a  ry n k u  m ias ta  L w ow a codz ienn ie  w idzieć m ożna  b ąd ź  
p rzekupki,  bądź w ieśniaczki,  k tó re  oferu ją  d rób  do sp rz e d a n ia .  
D rób  ten  w  ro zm a ity  sposób  d o s ta rc z a ją  n a  m ie jsce  z b y t u .  
Ma on częs to  nogi z w ią za n e  sznurk iem , k tó ry ,  w żyna jąc  się 
w skórę ,  rani je  ; p rzyw iez iony  zw ycza jn ie  w koszach, lub 
w p r o s t  na  furze, byw a s k ła d a n y  n a  ry n k u  w p r o s t  n a  gołe 
kam ienie ,  co osobliwie zimą, s ta je  się  d la  niego w ielką  m ęczarn ią ,  
w lecie p rze k u p n ie  nie d o s t a r c z a j ą  mu naw e t  wody d o p i c i a ,  
nie j e d n o k ro tn ie  w idzieć m ożna,  d y sz ą c e  ku ry ,  k tó ry m  n ik t  
kropli wody nie poda.

W a ln e  Z g rom adzen ie  gal .  T o w a rz y s tw a  ochrony  zw ie rz ą t  
poddało  te  złe stosunki g ru n to w n e j  d y sk u sy i  i uchw aliło  je d n o ­
m yśln ie  zw rócić  się do P rz eśw ie tn eg o  Magistratu, by P rz eśw ie tn y  
M a g is t ra t  w y d a ł  p o le c e n ie :

1) by  n a  ry n e k  i na  inne m ie jca  ta rg o w e  p rz y w o ż o n o  drób  
b ądź  w  koszach ,  bądź  w s i a t k a c h  sznu row ych  o d rew n ia n y ch  
d n ach .

2) by drobiu  n ig d y  nie w iązać nóg  sznurkam i,  a le  ty lko  
szm a tk am i,

3 ) by  p o d śc ie lan o  słom ę, g d y  drób  m a  w leźącej pozycyi 
być  sp rze d aw an y ,

4) by  w kojcach by ły  n ac zy n ia  z w odą, lub p rze k u p k a  m ia ła  
odpow iedne  naczyn ie  z wodą, gdy d rób  bez ko jca  n a  s p rz e d a ż  
w ystaw ia .

N ie jednokro tn ie  z w ra c a ł  W y d z ia ł  gal. Tow . och ro n y  uw agę 
P rz eśw ie tn eg o  M a g is t r a tu  n a  złe s t o s u n k i  p an u ją c e  na  p lacu  
S o l s k i c h .  N a  os ta tn iem  W al.  Z g ro m a d z e n iu  pod d an o  te  s t o ­
s u n k i  obradnej dyskusy i .  O kazało  się, źe  h a n d la r z e  ryb  żydow scy  
t r z y m a ją  ryby  bez wody w s łom iannych  koszach , by. k u  p u j ą  c y  m 
u ł a t w i ć  sp rze d aż ,  z w ody w y jm u ją  je  bez c z e r p a c z e k  by 
im się nie w yśliznęły ,  w p y c h a ją  im palce w oczy. W o d a  cz ę s to  
nie zm ien iana  p o w o d u je  uduszeniu  się , a m a r tw e  ry b y  zos ta ją  
nada l  we wodzie  w raz  z żywym i. S ą  to  s tosunk i,  k tó re  
u w szystkich ,  m a jąc y ch  isk ie rk ę  czucia w sobie w yw ołu ją  o b u ­
rzen ie .
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Obecni członkowie nasi wyznania mojż., potwierdzili z ubo­
lewaniem te zarzuty i tłumaczyli je  tylko tern, że handlarze nie 
wiedzą, że takie postępowanie jes t  złe, bo nikt im tego nie za ­
kazał. Otóż za ich in icyatyw ą uchwaliło Wal. Zgrom, prosić 
Prześwietny Magistrat, b y :

1) obwieścił handlarzom ryb na p lacu Solskich, że n i e  
w o l n o  t r z y m a ć  r y b  b e z  w o d y  n a  s ł o m i a n k a c h ,  ż e  
n i e  w o l n o  w y j m y  w a ć  i c h  z w o d y  b e z  c z e r p a e z e k ,  
a co  g o r s z a  w p y c h a ć  i m p a l c e  d o  ó c z ,

2) n a k a z a ł  im odświeżać wodę, a z d e c h ł e  ryby  wyj- 
mywać z wody,

3) umieści! to obwieszczenie na tablicy, lub w innym wi- 
docznem miejscu na placu Solskich, z uwagą, że przekraczający 
będą karani grzywną, lub aresztem.

N akoniec upraszamy, by Prześwietny Magistrat zechciał 
wyznaczyć na  ten plac inspektorów targowych, energicznych, 
którzyby nie ulegali wpływom handlarzy, ale pouczeni o swych 
obowiązkach energicznie złe tępili.

Lwów 13. m aja  1905.
Za wydział:

Plawicki. Limbach.

Zwierzęta w baśniach Indu polskiego.
Baśnie ludu polskiego, to odwieczna literatura, która  ustnem 

podaniem przechodzi w spuściźnie od pokolenia jednego na 
drugie.

W tych to powieściach nadzwyczaj fantastycznych ok ra ­
szonych cudownością, w których bohaterowie walczą z potęgami 
nadprzyrodzonemi i z jawiskami — mieści się wiele zasad 
etycznych.

Legendy, baśnie, anegdoty, przysłowia i zagadki są wier­
nym obrazem ducha naszego ludu.

Ten nastrój poetyczny je s t  okrasą  twardego życia wieśniaka 
walczącego o czarny kaw ałek  chleba.

Lud pracuje ciężko na  chleb powszedni, a jednak  z chci­
wości nie wydziera go drugiemu — a gdy się znajdą  chciwe 
jednostki, to je  ogół potępia za życia, a po śmierci przeznacza
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im piekło na wiekuistą karę. W szystkie  w ystępki lud piętnuje, 
a cnotę podnosi. Widzimy to w baśniach, gdzie zbrodniarze 
odnoszą zasłużoną zwykle okropną karę ,  a cnotliwi bywają po
królewsku nagradzani.

Do etyki ludu polskiego należy także l i t o ś ć  n a d  z w i e ­
r z ę t a m i .  Zacne, szlachetne serce ludu czuje wstręt do k rz y w ­
dzenia zwierząt, ma pogardę dla krzywdzicieli. Krzyw dzą je  
tylko głupie' albo zwyrodniałe jednostki.

Zacni i rozumni ludzie powinni w yzyskać tą iskrę tlejącą 
na dnie serca polskiego wieśniaka, budząc umiłowawie utworów 
bożych — jakiemi są zwierzęta, tym hardziej że one przynoszą 
ludziom ogromne korzyści.

Księża i nauczyciele m ają tu wdzięczne pole do działania. 
Niechaj rozniecają wrodzoną iskrę uczucia litości dla stworzeń 
Boga _  a wtedy społeczeństwo będzie lepsze i szczęśliwsze.

Na dowód, że lud polski ma wrodzone uczucie litości dla 
zwierząt, przytaczam następujące baśnie :

O piecuchu.
Pewna wdowa uboga miała trzech synów, z których n a j­

młodszy lubial w ylęgać się na piecu, dlatego nazwano go P ie ­
cuchem.

Jednego razu uradzili starsi hracia iść w świat na zarobek 
i prosili matkę, aby im upiekła chleba na drogę. Prosił także 
i Piecuch o mały placek, bo i on postanowił sobie iść z b ra ć m i.

Nazajutrz o świcie wstali bracia. Matka dała  starszym  po 
bochenku chleba, garnczek masła i 2 sery, a najmłodszy dostał 
mały placek podpłomyk, bo myślała, że on pozostanie w domu 
na ulubionym piecu.

Synowie pożegnali się z m atką  i puścili się w drogę ; na 
osta tku szedł Piecuch. Szli ochotnie dzień cały, aż dopiero nad 
wieczorem usiedli aby się pożywić. Piecuch zjadł osta tek placka. 
Potem zabrali się wszyscy i dalej w świat. W południe znowu 
odpoczęli pod rozłożystą lipą. Starsi bracia jedli, a najmłodszy 
mż nic nie miał, więc głodny spoglądał miłosiernie na nich, żeby 
mu choć skibeczkę chleba podali.

Widząc, że żaden nie myśli dać mu ani okruszyny, uronił 
łez kilka i prosi: „Dajcie mi też choć po małej skibeezce chleba 
bom bardzo głodny
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„Toś m ógł n ie  chodzie, a le  siedzieć na p ie cu 11, odrzekli  
brac ia .  P o te m  odezw ie się j e d e n :  “D aj sob ie  w y d łu b ać  jedno  
oko, to d a m y  ci po sk ibce" .

P iecuch  rad  m e  rad  da ł  sobie w y d łu b ać  oko, bo mu się 
bardzo  je ść  chciało.

I  znow u idą  aż  do w ieczora.  S trudzen i i g łodn i  usiedli, 
a b y  się  pokrzep ić .  S ta r s i  b rac ia  jedli ,  a  na jm ło d sz y  spoglądał 
n a  nich, p ła k a ł  z g łodu  i prosił,  żeby  go  posilili.

Oni n a  t o .  „Daj sobie w yd łubać  d rug ie  oko, a d am y  ci ch leb a " .

Biedny P iecuch  p r z y s ta ł  na  to. N ielitościw i b rac ia  wydarli 
m u  d rug ie  oko.

Słońce zasz ło ,  zm rok  p o k ry w a ł  ziemię. W y s tę p n i  b rac ia  
spostrzeg li  z d a ła  słup  n a  wzgórzu ,  a m yśląc że to B oża m ęka,  
postanow ili  zap ro w a d z ić  tam  kalekę ,  ab y  s iedząc  że b ra ł  o k a ­
w a łe k  chłeba.

Nie b y ła  to figura, a le sz u b ie n ic a !  N ieszczęśliw y Piecuch 
nie m yś la ł  o śnie, bo dum ał nad sw ojem  sm u tn em  położeniem. 
W tem  w yb iła  d w u n a s ta  godzina  na  w ieży  kośc io ła  w e wsi s ą ­
s iedn ie j .  W  pow ie t rzu  z a sz u m ia ło ;  k ra c z ą c  p rze raź l iw ie  p r z y l e ­
c ia ły  t rz y  k ru k i  i s iad ły  n a  szubienicy, aż bak i  zabrzęcza ły .

K a le k a  ze s trachu  p rzy c u p n ą ł  do ziemi i zdziw ił się, bo 
k ru k i  g a d a ć  z a c z ę ł y :

„Zeby  nas  tu k to  n ie  podsłuchał ,  to p o g a d a l ib y ś m y  o róż­
nych  r ze cza ch " ,  r ze k ł  p ie rw szy . „ E j ! k to b y  nas  tu n a  tem 
miejscu i o tej porze  m óg ł podsłuchać" ,  o d r z e k ł  drugi.  „O po­
w iadajc ie  bracia , co wiecie c iekaw ego",  dodał  trzeci.

Na to p i e r w s z y : „C zy w iec ie  b rac ia ,  że o dz ies ięć  kroków  
od tej sz u b ien icy  je s t  źródło  żywej w ody, k tó ra  n a ty ch m ias t  
leczy, każdą  cho robę?"

D ru g i :  „Żeby  to o tem  w ied z ia ła  pani sąs iedn iego  zam ku, 
k a z a ła b y  za raz  w y szukać  tej w ody, bo od dz ies ięc iu  la t  choruje . 
J u ż  ciało od leża ła  i robak i  j e  n a w e t  toczą. L udzie  m ówią, że to 
za grzechy. T a  pan i nie m ia ła  d la  n ikogo litości".

„C zy  wiecie rze k ł  trzeci, że w pobliskiem  mieście nie m a ją  
wody, bo p rzed  sześc iu  la ty  za tka łem  w iechciem  g ro ch o w y m  
otw ór,  k tó rym  źródło  w y try sk a ło .  Aż radość ,  co tam  m a ją  k ło ­
po tów  z w odą .  K o p ią  s tu d n ie  ale nadarm o. G ł u p c y ! n ikom u nie 
przy jdz ie  na  myśl w leźć do s ta re j  studni,  w y c ią g n ąć  wiecheć, 
a  lunę łaby  woda. K toby  to  zrobił, o trzy m ałb y  znaczną  n ag rodę" .



—  29  —

Z now u  zaszum iało  w powietrzu ,  h a k i  b rzę k n e ły  n a  szub ie ­
nicy , a k ruk i  od lec ia ły .

W te d y  w sta ł  P iecuch, s t a n ą ł  p rzy  szubien icy  i zaczą ł  l iczyć 
kroki,  idąc  szukać cudow nego  źród ła .  S zczęś liw ym  tra fem  z n a ­
lazł źródełko, wym ył z a k rw a w io n e  j a m y  oczne — i o dziwo 
oczy mu u rosły ,  p rz e j rz a ł .

P o d z ię k o w a w sz y  P a n u  Bogu za  cudow ne p rzyw rócen ie  
wzroku, n ab ra ł  tej w o d y  do sko rupk i  z orzecha i puścił s ię
w d rogę.

P rzechodząc  przez las, sp o tk a ł  w i lk a  postrze lonego , k tó ry  
jęcza ł  z boleści i zdaw ało  się, że n ie  pożyje  d ługo.

„Żal m i cię b ie d n y  w ilczku" ,  rzek ł  P iecuch, „d la tego  cię 
uzd ro w ię” . P o t a r ł  rany  cud o w n ą  w odą, a w ilk  w s ta ł  zd row iu -  
tenki i t a k  przem ów ił  do n ie g o :  „D zięku ję  ci za uzd row ien ie  
dob ry  człowiecze, we dnie i w nocy będę ci do pom ocy .

Dalej sp o tk a ł  m ysz  zd u szo n ą  i sk a leczo n ą ,  k tó ra  ledw o 

dycha ła .
„Żal mi cię b iedna  m y sz k o 8, r z e k ł  P iecuch , „d la tego  cię

u zd row ię" .
W yleczona  m y s z k a  o d r z e k ł a : „Dobry c z ło w ie c z e ! n ig d y

nie zapom nę o tw em  dobrodzie js tw ie ,  d la tego  w e dn ie  i w nocy
b ęd ę  ci do pom ocy".

P o tem  zobaczył pszczołę z d e p ta n ą  i ta k  do  niej p rzem ów ił :
„Żal mi cię b ie d n a  pszczółko, d la tego cię uleczę".

U zdrow iona  pszczółka r z e k ła :  „D z ięk u ję  ci dob ry  cz łow ie­
cze!  w e dnie i w nocy  będę ci za to do pom ocy .

Idąc  dalej za szed ł  do ow ego z a m k u ,  gdzie  od dziesięciu
la t  pani chorowała. K a z a ł  się zap row adzić  do pana ,  o św ia d cz a ją c ,  

że chce pan ią  uzdrow ić .
P an  zm ierzy ł  go oczym a i r z e k ł :  „Co tobie się  p rzy  widu je  

g łup i ch łop ie ;  n ie tacy  tu  do k to rzy  i panow ie  byli, a  nic nie 

poradzili" .
P iecuch pokorn ie  chw ycił  p an a  za nog i i odpow iedz ia ł  : 

„Niech się też j a s n y  p an  n a  m nie  nie gn iew a ją ,  ale za p ro w a d zą  
m nie  do chorej pani,  a  może i głupi chłop co p o rad z i" .

Z ap ro w ad z o n y  do pan i zam ku ,  da ł  je j  zażyć  k ro p lę  żywej 
wody i n a ty ch m ias t  w yzd row ia ła .  R adość  z a p a n o w a ła  w s ta re m  

zam czysku .
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P ie c u c h a  ugoszczono i obdarzono  ho jn ie ;  naw e t  go chc iano  
z a t rz y m a ć  na  całe życie, u b rać  w p a ń s k ie  sza ty  i sa d za ć  do 
p ań sk ieg o  s to łu ,  a le P iecuch  podziękew ał za  życz l iw ość  i w y ­
b ra ł  s ię  w  d a ls z ą  d rogę .

Szedł dzień cały, aż  p rzy b y ł  do ow ego m ias ta ,  g d z ie  wody 
nie było. Zgłosił  s ię  do burm is trza ,  że sp row adzi wodę do wy 
scbnięte j  studni.

B u rm is t rz  go o fu k n ą ł :  „Cóż ty  sob ie  m yś l isz  chamie, że 
m asz  więcej rozum u  niż nas i  inżynierow ie i m a js trow ie ,  że ty  
m ia s to  w odą  z a s i l i s z ! "

N a to p ok łon iw szy  się do ko lan  P iecuch ,  o d pow iedz ia ł :  
„W ielk i  p a n ie  b u rm is trz u !  p raw d a ,  że j a  p rosty ,  g łup i  chłop, 
ale przecież  m oże co po rad z ę .  Pozw ólcie  mi sp ró b o w ać ,  p rzec ież  
to kosz tow ać nic w a s  n ie będzie".

G dy b u rm is t rz  pozwolił,  k a z a ł  się P iecuch spuśc ić  na  linie 
do s tu d n i  i pow iedz ia ł ,  aby  go n a ty c h m ia s t  wyciąguię to ,  skoro 
k rz y k n ie .  W y d a r łs z y  w iecheć ,  dał  znak , a b y  go sp ieszn ie  w y­
ciągnięto, bo  w oda  buchnęła ,  w znosząc  się w  górę ,  d o s ta w a ła  
m u nóg ,  a  po tem  aż się w ie rzchem  prze lew ała .

Z tego pow odu  n a s ta ła  w m ieście w ie lk a  radość .  P iecucha  
h o jn ie  nagrodzono  i chc iano  go  zrobić m ieszczaninem , a le  on 
p ię k n ie  za  w szy s tk o  podziękow ał i poszed ł dalej w św ia t.

Po p a ru  dn ia ch  drogi p rzy b y ł  do je d n e g o  dw oru , gdzie 
je g o  b ra c ia  s taw ial i  stajnie. Z o b a c z y w sz y  go zdziwili się bardzo, 
że m ia ł  zd row e oczy.

P a n  dw oru  p rzy ją ł  P iecucha  n a  s łużbę,  a le  n iegodziw i b rac ia  
um yślili  go zgubić. P ow iedz ie l i  panu , że P iecu ch  musi być cza r ­
noks iężn ik iem , bo mówił,  że w ym łóc iłby  jednej nocy i oczyśc ił  
wszystko  zboże, ja k ie  j e s t  w gumnie.

P a n  p rzyw o ła ł  P ie c u c h a  i k a z a ł  mu w nocy zboże wym ló- 
cić, g rożąc ,  że go k a ż e  u to p ić  ja k o  czarow nika,  g d y b y  tego nie 
w ykonał.

W y m aw ia ł  się P ie c u c h ,  że n ie  j e s t  czarow nik iem , a le  nic 
nie pomogło. Z a m k n ię ty  w  g u m n ie  za p ła k a ł  gorzko n a d  sw ą 
n ie d o lą  myśląc , j a k b y  to uciec.

G dy  ta k  rozpacza ,  p rzy b ie g ła  m y sz k a  do niego i pyta, 
d laczego  się ta k  sm uc i?

P iecuch  jej opowiedział,  czego od niego żąda ją ,  a  m yszka  
na  to : „Nie sm uć się, idź s p a ć ! ja  s ię  pos ta ram , że do ran a  
będzie  zboże w ym łócone" .
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Z w ołała  więc wszystkie myszy, a te w ybrały  eo do ziarnka 
z kłosów i złożyły na kupy, każdy ga tunek  zboża osobno.

Na drugi dzień zdziwił się pan bardzo, zobaczywszy kupy 
czystego ziarna.

Źli bracia nie poprzestali na tem i namówili pana, aby 
pod karą  śmierci kazał mu wystawić przez noc pałac woskowy. 
Biedny Piecuch znowu p łakał i narzekał na  swą niedolę.

Wtem nadleciała pszczółka, która go pocieszyła i obiecała 
wystawić pałac. Więc zwołała pszczoły z całego świata i nim 
słoneczko zabłysło na niebie, już s ta ł  wspaniały zamek woskowy.

Wyrodni bracia znowu przemyśliwali nad zgubą P iecucha 
i namówili pana  aby mu kazał zwołać wszystkie zwierzęta z ca­
łego kraju, za co dostanie sowitą nagrodę, w przeciwnym razie 
będzie spalony.

Nieszczęśliwy znowu narzeka. W tedy przybiega do niego 
wilk znany i pyta, co mu się s ta ło?

Piecuch opowiedział, czego pan żąda, a wilk na to : „Nie 
smuć się, wszystko będzie dobrze. Chodź ze mną do lasu".

I zaszli do wielkiego ciemnego boru, gdzie stał olbrzymi 
dąb zbutwiały. Wilk kazał mu wleźć do wnętrza drzewa, wziął 
t rąbkę  i bat. Po tem  dosiadł wilka i zatrąbił  w cztery strony 
świata. W tedy przybiegły nieprzejrzane gromady zwierząt.

Piecuch ja d ą c  na wilku trąbił, a wszystkie zwierzęta  szły 
za nim ku dworowi owego pana. Od okropnego zgiełku zwierząt, 
aż powietrze jęczało.

P rzestraszony pan, zobaczywszy oknem Piecucha na czele 
dzikich zwierząt, wj^szedł na balkon i zaczął błagać, aby rozgo­
nił zwierzęta, które cały dwór otoczyły, jak  daleko oko sięgało. 
Potem pan rzekł: „Przekonałem się, żeś zacny i mądry, dlatego 
chciałbym cię mieć za zięcia, bo pragnę moje jedyne dziecko 
i m ają tek  zostawić prawemu człowiekowi, abym mógł umrzeć 
spokojnie. Czy przystajesz na t o ? “

W tedy tak Piecuch odpowiedział: „Bądź pan spokojny 
i nie bój się. Te zwierzęta nic panu złego nie zrobią, boś o k a ­
zał, że masz szlachetne serce. P rzyrzeka jąc  mi rękę swej córki, 
uszczęśliwiasz mnie pan nad wszelki wyraz. Jako ubogi chłop 
nie śmiałem o tem nawet marzyć. Cale życie poświęcę na to, 
aby dowieść, żeś pan dobry wybór uczynił. S tarać  się będę po­
zyskać jego szacunek i miłość ojcowską".
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Błagali go także b rac ia  o przebaczenie. Na to im Piecuch 
odrzekł : „Nie życzę wam nic złego, jakkolw iek  byliście zaka- 
mieniałego serca i dybaliście na moje życie. Ja  wam przebaczam, 
ale nie wiem, czy wam te zwierzęta przebaczą11.

W tedy drapieżne zwierzęta rzuciły się na nich ze strasz li­
wym ry k iem  i poszarpa ły  w kawałki.

Potem Piecuch zatrąbił  i ruszył na wilku ku lasowi. 
W szystkie zwierzęta znowu za nim poszły, a gdy s tan ą ł  przed 
wybutwiałym dębem, trzasnął z bata, a  rozbiegły się po świecie.

Wilk kazał Piecuchowi schować w dębie trąbkę i batog, 
a potem pożegnał się z nim czule.

Piecuch wrócił do dworu, gdzie go serdecznie przyjęto . 
Opowiedział państwu swoje życie i jak  to bracia z nim postą­
pili, a jak  Pan  Bóg go zachować i uszczęśliwić raczył.

Na to odrzekł ów pan :  „Dziwne są  wyroki Boże! ale 
z tego widzimy, źe dobre serce i szlachetny umysł nad złem 
zwycięztwo odnosi".

W krótkim czasie odbył się ślub Piecucha z córką owego 
szlachcica. Odprawiono huczne wesele. Państwo młodzi z rodzi­
cami długo, długo żyli i szczęśliwi byli.

Z tej baśni widzimy, jak  lud polski ceni wysoko litość dla 
zwierząt i ma to przekonanie, że tylko człowiek szlachetny 
i rozumny odznacza się dobrem sercem, kocha całą przyrodę.

(Dok. nast.)

Z D rukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem  T. W iedenia.


